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Sojusz ludowców ze stojałow- 
sz! zykami.

„Przyjaciel ludu“ i Wieniec-Pszczół- 
ka“ ogłaszają odezwę „zjednoczonych 
stronnictw*, o której już przed kilku 
dniami donosiliśmy. Odezwa ta jest 
dokumentem historycznym w rozwoju 
naszych stosunków politycznych i dla­
tego przytaczamy ją poniżej dosłownie: 

„Pragnąc położyć kres sporom i 
walkom od dawna lud jątrzącym, z któ 
rych tylko pożytek dla przeciwników 
i gnębicieli urastał, po bezprzykładnej 
grabieży obywatelskich praw ludu przy 
ostatnich wyborach, przekonani, że 
jedynie złączywszy i wytężywszy siły, 
podołamy skutecznie bijącej, w nas 
przemocy stańczyków i kierykałów, 
czyniąc wreszcie zadość powszechne­
mu, a gorącemu życzeniu całego uświa­
domionego ludu,

postanowiliśmy — my podpisani 
imieniem stronnictw ludowych, a mia­
nowicie stronnictwa ludowego i stron­
nictwa chrześcijań.-ludowego, utworzyć 
nierozerwalną spójnię naszych stron­
nictw pod nazwą „Zjednoozenie stron­
nictw ludowych11, aby razem walczyć 
o lepszą dolę ludu pracującego, a to 
na następujących podstawach:

1. Każde stronnictwo zatrzymuje i 
nadal swój szczegółowy program i swój 
odrębny zarząd, lecz w sprawach, które 
nie są sporne i w taktyce porozumie­
wają się stale oba stronnictwa i dzia- 
*8ją razem według wspólnego planu, 
ku czemu służyć ma wspólny organ 
Wykonawczy, „wydział zjednoczenia 
stronnictw ludowych", składający się 
5 przedstawicieli obu stronnictw.

2. Dla usunięcia raz na zawsze wszel­
kich wątpliwości i dla odparcia nie­
usprawiedliwionych zarzutów, między 
^dem rozsiewanych, stwierdzamy na-
§pujące wspólne nam, główne za­

sady.-
I- Pod względem narodowym.
Jako Polacy nietylko żyjemy na- 

*eją samodzielności; politycznej poł- 
|ego narodu, lecz uznajemy tę nie- 

sjeżność jako nasze przyrodzone, a 
i?c nienaruszalne prawo. Za najbliż- 

zadanie i obowiązek pracy dla 
Przyszłości Ojczyzny uważamy obu- 
. 2enie w ludzie poczucia narodowego 

obywatelskiego. Bronić będziemy 
^trwale praw narodu polskiego. Z lu­

dem ruskim chcemy braterskiego po­
rozumienia, na podstawie wszechstron­
nego i bezwzględnego równoupra­
wnienia.

Politykę układów z prześladowcami 
narodowości polskiej, poświęcającą ży­
wotne interesy narodu dla korzyści 
pewnej warstwy, uznajemy za szkcdli- 
wą i jako taką stanowczo potępiamy.

II. Pod względem politycznym.
Żądamy bezwarunkowego poszano­

wania ze strony organów rządowyoh 
swobód zagwarantowanych ustawami 
kontytucyjnemi. Protestować nie prze­
staniemy jak najenergiczniej przeciw 
wszelkim pogwałceniom ustaw, prze­
ciw pogwałceniu wolności obywatel­
skiej, przeciw bezprawiom i naduży­
ciom. Żądamy równych praw polity­
cznych dla wszystkich obywateli, a 
gdy podstawą tej równości jest równe 
prawo wyborcze, domagamy się r ó w ­
n e g o ,  b e z p o ś r e d n i e g o ,  t a j n e ­
go,  p o w s z e c h n e g o  p r a w a  g ł o ­
s o w a n i a  z e  z n i e s i e n i e m  ku-  
ryj ,  a t o  z a r ó w n o  p r z y  w y b o ­
r a c h  do B a d y  p a ń s t w a ,  j a k  do  
S e j m u ,  do  B a d  p o w i a t o w y c h  
i g m i n n y c h .

III. Pod względem społecznym.
Potępiamy stanowczo dzisiejszy u-

strój społeczny, wyzyskujący i poni­
żający pracę, a nadający przywileje 
i przewagę kapitałowi. N i e  p o d z i e ­
l a j ą c  z a p a t r y w a ń  s o c y a l n e j  
d e m o k r a c y i ,  c o  do o s t a t e c z ­
n e g o  u k s z t a ł t o w a n i a  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ,  żądamy jednak ciągłej 
naprawy istniejących stosunków w 
kierunku ochrony pracujących i ich 
udziału w pożytkach pracy. Szcze­
gólniej domagamy się pomocy dla za­
niedbanego dotąd rolnictwa i troskli­
wej pieczy nad interesami robotników 
i rękodzielników.

IV. Pod względem religii.
Zasada religii chrześcijańskiej, gło­

sząca miłość bliźniego, jest jedyną 
zdrową podstawą społecznego życia 
ludzkości i jej rozwoju. Beligia chrze­
ścijańska, zaszczepiając w społeczeń­
stwo wzniosłe zasady moralności pry­
watnej i publicznej i stojąc w obronie 
uciśnionych i pracujących, jest do­
skonałym wyrazem społecznej spra­
wiedliwości. Jako stronnictwa ludowe 
dążyć będziemy do tego, by duch 
chrześcijańskiej, braterskiej miłości i 
sprawiedliwości przeniknął ustawo­

dawstwo i wszystkie polityczne i spo­
łeczne stosunki.

Natomiast z w a l c z a ć  m u s i m y  i 
n a d a l  u r o s z c z e n i a  p e w n e j  cz ę ­
ś c i  g a l i c y j s k i e g o  d u c h o w i e ń ­
s t wa ,  która z tytułu swego stanowi­
ska narzucać chce naszemu ludowi 
sposób myślenia w sprawach świe­
ckich i zagarnąć władzę świecką dla 
siebie, lub dla stronnictwa konserwa­
tywnego, gdyż postępowanie takie u- 
znajemy za przeciwne zasadom chrze­
ścijańskim. “

Odezwę powyższą podpisali człon­
kowie komitetów partyjnych ludow­
ców i stojałowszczyków.

O taktyce obu stronnictw przy naj­
bliższych wyborach sejmowych donosi 
„Nowa Beforma" następujące szczę­
ś ć  : .„Sojusz obliczony jest niejako na 
wzajemne nieprzeszkadzanie sobie w 
w pracy agitacyjnej i przy wyborach, 
zwłaszcza przy zbliżających się wy­
borach do sejmu, tak, że każde ze 
sprzymierzonych stronnictw w y s t ą- 
p i p r z y  n i c h  z 14 k a n d y d a t u ­
r a mi .  Sprawy wspólne załatwiać bę­
dzie wykonawczy komitet wspólny, 
złożony z 6-ciu członków, do którego 
ze strony Stojałowszczyków weszli pp.: 
dr Włodzimierz Le wi c k i ( l ) ,  Tomasz 
Szajer i ks. Stojałowski, ze strony zaś 
ludowców pp.: Bewakowicz, Wysłouch 
i Stapiński. Każde z dwu stronnictw 
będzie miało negatywny wpływ na 
mianowanie kandydatów poselskich 
przez stronę przeciwną. To znaczy, 
że jeśliby wszyscy trzej członkowie 
wspólnego komitetu wykonawczego 
imieniem jednego stronnictwa zapro­
testowali przeciw jakiejś kandydatu­
rze stronnictwa drugiego, jest ono 
zobowiązane do postawienia nowej, 
innej kandydatury. Dodać wreszcie 
należy, że ani stojałowszczycy, ani 
posłowie stronnictwa ludowego do  
K o ł a  p o l s k i e g o  n i e  w s t ą p i ą . "

Sąd nasz o tym sojuszu i o taktyce 
obu zjednoczonych stronnictw zacho­
wujemy sobie na później.

Przegląd polityczny.
=  Jak rząd rosyjski obchodzi się z 

obywatelami “austryackim i? „Pochodnia" 
warszawska przytacza liczne przykłady 
okrutnego i bezprawnego obchodzenia się 
władz rosyjskich z obywatelami austrya-



ckimi. „Przypatrzmy się — pisze — jak  
rząd rosyjski postępuje z poddanymi au 
stryackimi, naturalnie Polakami! Paszport 
wydany „w imieniu Najjaśniejszego F ran­
ciszka Józefa 1“ nie ma tu najmniejszego 
poszanowania, nie zabezpiecza ani osobistej 
wTolności, ani swobody poruszania się, ani 
nie chroni od najdzikszych nadużyć ze stro­
ny władz. Poddany austryacki jest tu ty l­
ko tolerowany. Można go każdej chwili, 
bez powodu wydalić, uwięzić, nawet kato­
wać.

Oto dwa najświeższe przykłady. Zamie­
szkały w Warszawie od lat 25 Władysław 
Łatkiewicz, Krakowianin, dyrektor jednej 
z najpoważniejszych fabryk warszawskich, 
znany powszechnie ze swej lojalności, zo­
stał w nocy napadnięty przez żandarmeryę. 
Przewrócono mu dom do góry nogami i 
nic nie znalazłszy, osadzono go w cyta­
deli. Trzymano go tam przez dziesięć dni, 
nie pytając przez cały czas literalnie o nic 
i nie tłumacząc powodu napaści i uwięzie­
nia. Uwolniono go tylko dzięki osobistym 
jego szerokim wpływom; dodać trzeba, że 
uwięziony jest przewodniczącym stowarzy­
szenia obywateli austryackich w W ar­
szawie.

Wypadek ten jest jednak tylko minia­
turą strasznych gwałtów, jakich dopuszcza­
ła  się policya w Janowie lubelskim wzglę­
dem poddanego austryackiego, Chorążego, 
deklamatora-monologisty. Napadła go w 

restauracyi i po najdzikszych obelgach, na 
jakie tylko stać język rosyjski i po obi­
ciu czapką po twarzy zamknęła go spa- 
zmująrc-go i wołającego o pomoc w izbie 
restauracyjnej, którą opróżniono z widzów 
i świadków. Dochodziły z niej tylko jęki 
nieszczęśliwego i straszne przekleństwa i 
obelgi strażników. „Ja  cię zabiję, ty psie 
austryacki, ty tu zdechniesz, tu nie Au- 
strya, tu ruskie imperium". Tak wrze­
szczał pijany przedstawiciel cara! Uwol­
niono go na drugi dzień, naczelnik go po­
dobno przepraszał za gwałty „mużyka" i 
na t< m koniec!

Podobne zdarzenia nie są wyjątkowe; 
powtarzają się one prawie systematycznie. 
Czyż w podobny sposób ośmieliłyby się ro- 
syjsk e organa rządowe postąpić z podda­
nym niemieckim lub angielskim ?! “

Cóż na to nasz minister spraw zewnę­
trznych — hr. Grołuchowski ? Chlubi się 
przyjaźnią Ii osy i wobec Austryi i przymy­
ka oczy na gwałty rosyjskie. Na energię 
zdobywa się tylko względem... księcia Ni­
kity Czarnogórskiego.

=  Fantazye moskiewskie. „Russkoje
Słów- - pomieszcza fantazyę polityczną nie- 
jakieg i Arbatskiego, który opowiada, coby 
to był i, gdyby z powodu awantur chiń­
skich wybuchła wrojna wszechświatowa. 
Przebił g wojny, zdaniem moskiewskiego 
fantasty. byłby następujący:

„Europa rzuciła się gasić pożar chiń­
skich v ev nętrznych zaburzeń. Niemcy i 
Anglicy jęli buszować w państwie Niebie- 
skiem jak  nieprzymierzając Hunnowie nie­
gdyś po Europie. Tedy Rosya ulitowała 
się nad Chinami; książę Uchtomskij poje­
chał d Pekinu, zkąd przybył do Peters­
burga, pei yalny poseł bogdychana, prosząc 
« wzięcie Chin pod protekcyę Rosyi. Tak

się też i stało, ale nastąpiło zerwanie sto­
sunków dyplomatycznych z Niemcami. Wy- 
buchnęła wojna. Spiesząca na pomoc Niem­
com sprzymierzona armia austryacka, 800 
tysięcy ludzi licząca, złożyła broń pod 
Stanisławowem ! Przyczyną katastrofy było 
to, że do walki z Rosyą szli ochoczo tylko 
madiarzy, natomiast słowianie wypowie­
dzieli niemieckim wodzom swoim posłuszeń­
stwo. A Francya ? Francya spóźniła się i 
ruszyła nad Ren, gdy już wojska rosyjskie 
weszły były do Berlina. Powalone Niemcy 
oczekiwały jeszcze pomocy Anglii, lecz ta, 
zamiast dotrzymać traktatów, wysłała flotę 
swoją grabić i anektować — kolonie nie­
mieckie. Cesarz austryacki Franciszek F er­
dynand schronił się na W ęgry i tam bro­
nił się jeszcze przez czas niejaki, ale i 
madiarowie musieli ostatecznie uledz. To 
był ostatni epizod wielkiej wojny, która 
— wszystkie narody słowiańskie zjedno­
czyła pod berłem rosyjskiem i utworzyła 
z nich dzielnicową autonomiczną konfede- 
racyę w granicach rosyjskiego państwa."

Granice tego państwa miałyby być na­
stępujące : „Pierwsza dzielnica: „Króle­
stwo Polskie" ze stolicą W arszawą i dwo­
ma pomniejszemi miastami, Pozuaniem i 
Krakowem. D ruga : „Ruś Czerwona" ze 
Lwowem. Trzecia: „Łużyce" z Budziszy- 
nem. Czwarta : „Czechy" z Wiedniem j a ­
ko stolicą i głównemi miastami P ragą i 
Ołomuńcem. P ią ta : „W ęgry" z Pesztem. 
Szósta : „Serbo-Chorwacya“ ze stolicami
Belgradem i Zagrzebiem. Siódma: „Ru­
munia" z Bukaresztem. Ósma: „Bułga-
rya" ze Średcem (Sofią) i Adryanopolem. 
Dziewiąta: „Grecya" z dwoma stolicami,
Atenami i Tesaloniką. Nieprzyłączony wre­
szcie do żadnej z tych dzielnic, tworzący 
całość administracyjną samodzielną — Kon­
stantynopol".

Niema co mówić, — apetyt mają Mo­
skale niezły.

Przegląd społeczny.
Dochody kolei państwowych w listo­

padzie r. z. wynosiły w ruchu osobowym 
4,251.575 K ,a w towarowym 15 885 466 K. 
W  porównaniu z listopadem 1899 dochody 
w ruchu osobowym powiększyły się o 
129.178 K, w towarowym zaś zmniejszyły 
się o 16.072 K.

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y . 2 sty­

cznia 1235. Papież Grzegorz IX potwierdza na­
danie ziemi dobrzyńskiej Krzyżakom. — 1776. 
Zwycięstwo Waszyngtona nad Aglikami (wojna 
o niepodległość Ameryki). — 1898. Zaprowa­
dzenie nowej procedury cywilnej w Austryi. — 
1900. Wybuch wielkiego strejku górników w 
Styryi i w Morawskiej Ostrawie.

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w  K ra k o w ie . 
Dziś o godz. 7 do 8 wieczorem w sali Nowo­
dworskiej b. gimnazyum Św. Anny (ul. św. 
Anny 1, 12) wykład dra Wł. M. K o z ł o w ­
s k i e g o :  „Filozofia starożytna („od Plato­
na").

D z iś  w  t e a t r z e :  „Samotni" dram. w 5 
aktach G. Hauptmana (popularne przedstawie­
nie).

Czwartek : „Faust".
Sobota : „Maryn Stuart" dram. histor. w 5 

aktach J. Słowackiego.
Niedziela: „Marya Stuart".

Od wydawnictwa. Zwracamy uwagę 
Szanownych abonentów, że prenumeratę 
należy uiszczać z góry. Przy płaceniu 
prenumeraty należy koniecznie żądać kwi­
tu, w przeciwnym razie zapłata nie będzie 
uwzględnioną.

W spraw ie niedoszłego strejku leka­
rzy w krakowskim szpitalu św. Łazarza 
otrzymujemy następujące informacye: Na 
decyzyę, odraczającą strejk, wpłynęła głó­
wnie ta  okoliczność, że marszałek hr, B a- 
d e n i oświadczył dyrektorowi Ponikłe, iż 
lekarze pomocniczy lwowskiego szpitala 
powszechnego wnieśli wprawdzie do W y­
działu krajowego petyeyę, zawierającą te 
same żądania, które postawili krakowscy 
lekarze, ale nie zgadzają się na akcyę 
strejkową i strejk potępiają. Wobec tego 
uchwalili lekarze krakowscy, niepewni sta­
nowiska swych lwowskich kolegów, strejk 
odroczyć do najbliższej sesyi sejmowej. W  
godzinę po tej uchwale otrzymali od leka­
rzy lwowskiego szpitala telegram, dono­
szący, że ci ostatni postanowili rozpocząć 
strejk dnia 10 stycznia. Nastąpiła wymia­
na telegramów, która wyjaśniła nieporozu­
mienie ; okazało się, że lwowscy lekarze 
strejku wcale nie potępiali, przeciwnie, so­
lidaryzują się z postępowaniem swych kra­
kowskich kolegów. Było już jednak za- 
późno.

Wiedeńscy lekarze, nie wiedząc jeszcze 
o uchwale, odraczającej strejk, nadesłali 
lekarzom kr ojcowskim w poniedziałek wie­
czorem telegramy, wyrażające im sympa- 
tyę i solidarność ; mianowicie nadesłały de­
pesze : wiedeńskie Towarzystwo lekarskie, 
Związek lekarzy wiedeńskich i redakcya 
wiedeńskiej „Aerztliche Reformzeitung*. 
Nadto Związek lekarzy wiedeńskich ogło­
sił w wiedeńskich dziennikach wezwanie 
do lekarzy Wiednia, aby poparli krakow­
skich swych kolegów w walce o polepsze­
nie bytu i nie przyjmowali posad w szpi­
talu św. Łazarza w Krakowie. Manifesta- 
cye te wskazują, że w razie Strejku mogą 
lekarze krakowskiego szpitala liczyć na 
ogólną sympatyę i solidarność swych kole­
gów zawodowych.

Urzędowe sprostowanie. W skutek żą­
dania c. i k. komendy 1 korpusu w K ra­
kowie z dnia 29 grudnia 1900 M. A. N. 
8985 wzywam Szanowną Redakcyę po my­
śli § 19 ust. pras. o umieszczenie odno­
śnie do artykułu z napisem: „Żołnierze
policyjni" wydrukowanego w nrze 243 
z dnia 2 grudnia 1900 następującego spro­
stowania : P r a w d ą  j e s t ,  ż e  ż o ł n i e ­
r z e  p o l i c y j n i  d o s t a l i  p o c h w a ł ?  
z u s t  s w e g o  k o m e n d a n t a  c. i k. 
k a p i t a n a  F i d l e r a ,  z a  z a c h o w a ­
n i e  s i ę  t a k t o w n e  i r e g u l a m i n o ­
wi  o d p o w i e d n i e  w c z a s i e  ul i *  
c z n y c h  e k s c e s ó w  z powodu zgroma­
dzenia przedwyborczego na dniu 25 listo­
pada 1900 zaszłych, nie jest natomiast 
prawdą, że c. i k. kapitan Fidler oświad­
czył , że policyanci bardzo dobrze robili, 
kalecząc publiczność, i , że na przyszłość 
mogą sobie jeszcze więcej pozwolić; 
jest wreszcie prawdą, że policyant nr. 
chwalił się z tem publicznie, gdyż żołnie!-̂  
policyjny nr. 56 P iotr Lotowski zaprzeczy



stanowczo, aby publicznie lub prywatnie 
c°ś podobnego był mówił. Kraków, dnia 
^9 grudnia 1900 C. k. radca sądu k ra ­
jowego wyższego i prokurator państwa 
Doliński.

Echa złodziejstw w Kasie wielickiej.
Oo „ Gazety narodowej “ donoszą z W ie­
liczki pod datą 29 grudnia z. r . :

„Dziś wieczorem ma się tu zebrać wy­
dział powiatowy a zarazem rada nadzor­
c a  wielickiej kasy oszczędności w spra­
nie pokrycia braku 240.000 zł. spowodo­
wanego znanemi defraudacyami. Istnieją 
dwa wnioski zgodne w tem, aby deficyt 
Pokryć powiatowymi dodatkami do podat­
ków. Wniosek p. Czecza żąda, aby w tym 
«elu n a  l a t  15 u s t a n o w i ć  d o d a t e k  
Po | zł. 15 ct., od  k a ż d e g o  z ł o t e g o  
P o d a t k u .  Wniosek p. Adamskiego pro­
ponuje rozłożenie tego ciężaru na lat 30!“

Kto był głównym aranżerem złodziejstw 
Popełnianych w Kasie wielickiej —  opinia 
Publiczna dawno już wypowiedziała! Dla 
oszczędzenia tedy głównych złodziei ma 
Wedle powyższych wniosków, postawionych 
*e strony najbardziej interesowanej, pono- 
sić ogromne ciężary przez cały szereg lat 
ludność powiatu, przygnębiona już i tak 
Podatkami i zrujnowana złodziejstwami w 
Kasie wielickiej. Jestto poprostn dawanie 
sankcyi zbrodni oszustwa i kradzieży. Na 
Przyszłość „wielcy złodzieje* będą już mo- 
Sli kraść zupełnie spokojnie w tej nadziei, 
że uboga ludność pracująca kradzieże ich 
z własnej pokryje kieszeni. Jeżeli zuchwa­
ły projekt Czecza przyjdzie do skutku, to 
krajowi naszemu przybędzie nowa zaszczy­
tna nazwa „zakładu wychowawczego dla 
złodziei“ ...

Nowa ustaw a o swojszczyźnie wcho­
dzi z dniem 1 b. m. w życie. Ustawa ta z 
& grudnia 1896 opiera się na znariem pra­
nie przynależności, stojącem w związku 
z prawem do wsparcia w razie ubóstwa. 
Zatrzymuje nowa ustawa również „wyra­
źne przyjęcie do związku gminnego*, o- 
świadcza jednak, że prawo przynależności 
*hoże przez gminę tym tylko mieszkańcom 
kyć udzielone, którzy się wykażą, że przez 
d z i e s i ę ć  l a t  b e z  p r z e r w y  w da-  
Uej  g m i n i e  m i e s z k a l i ;  przeciw nie­
uzasadnionemu odmówieniu przez gminę 
Przynależności można odwołać się do prze­
łożonej władzy politycznej. Początek dzie­
sięcioletniego okresu naznaczonym został 
Ua dzień 1 stycznia 1891. Spis ludności, 
Przedsięwzięty na początku bieżącego roku 
'Ua również za zadanie wykazać przyna­
leżność i czas zamieszkania mieszkańców 
'lanej gminy. Władze gminne usiłują bar­
dzo często uwolnić się od obowiązku udzie­
lania prawa przynależności obcym miesz­
kańcom, szczególnie robotnikom, w sposób, 
Uie zupełnie zgodny z ustawą. Robotnicy, 
którzy zamierzają starać się o uzyskanie 
Prawa przynależności, znajdą pomoc i po- 
radę prawną w z w i ą z k u  ś t o w a r z y -  
8 z « ń  r o b o t n i c z y c h ,  u 1. F l o r  y a ń -  
®ka 1. 49.

Przykre powitanie nowego roku. Kon­
duktor tramwajowy Michał W iatr spadł 
Wczoraj rano ze swego wozu przy ulicy 
“odwalę i został przejechany tak nieszczę­
śliwie, iż prócz rany miażdżonej na nodze,

utracił dwa palce u stopy lewej. P rzy­
wieziono go fiakrem d i szpitala św. Ł a­
zarza. Znamiennem jest, iż w noc sylwe­
strową stacya ratunkowa nie interwenio­
wała ani razu, podczas gdy w roku ze­
szłym było w tym czasie 12 wypadków.

Adwokaci webec nowej wojskowej 
procedury karnej. „Wiener T agblatt“ do- 
no i:  „W  celu zajęcia stanowiska wobec
reformy wojskowej procedury karnej, k tó ­
ra jest obecnie w ministeryum wojny przed­
miotem narad , zwołał Związek polityczny 
adwokatów ogólne zgromadzenie adwoka­
tów', które po referacie dra W e i s 1 a 
przyjęło jednogłośnie następującą rezolu- 
cyę: Wzywa się wydział wiedeńskiej izby 
adwokackiej o poczynienie w minister­
stwie wojny energicznych kroków' w tym 
kierunku, by do komisyjnych obrad nad 
projektem nowej procedury wojskowej po­
wołano zastępców izby adwokackiej i by 
w projekcie samym orzeczono w zasadzie, 
że w każdej sprawie karnej i przed ka­
żdym sądem wojskowym dopuszczalni są 
obrońcy, jako też ci wszyscy, którym 
przysługuje praw ą obrony przed cywilnym 
sądem karnym*.

Władysław Zehetgruber, drukarz w 
Przemyślu, zmarł w piątek 29 grudnia 
w 37 roku życia, na chorobę proletarya- 
cką — suchoty.

Zmarły należał do rzędu tych towarzy­
szy partyjnych, którzy cicho, lecz gorliwie 
i wytrwale pracują dla dobra klasy robo­
tniczej.

Tow. Z e h e t g r u b e r  był od szeregu 
lat członkiem wydziału miejscowej filii 
stow. drukarzy „Ognisko*, nadto brał ży­
wy udział w ruchu politycznym. Cieszył 
się ogólną sympatyą, to też zwłoki jego 
odprowadziło na cmentarz kilkuset robo­
tników. W  imieniu kolegów zawodowych 
i towarzyszy partyjnych przemówił nad 
grobem tow. K o l k i e w i c z ,  podnosząc 
charakter i zasługi zmarłego.

Zjawiska św ietlne na Marsie. Wia-
domem jest, że planeta Mars, podobnie jak 
ziemia, otoczony jest atmosferą. Uczeni 
twierdzą, że rozpoznali na nim morza i 
lądy stałe i nadali już tym morzom na­
zwy. Ponieważ przyroda w całym wszech­
świacie rządzi się jednakowemi prawami, 
przeto uczeni przypuszczają, iż Mars, po­
dobnie jak  ziemia, zamieszkany jest przez 
zwierzęta i ludzi, że posiada swoją roślin­
ność. Już od wieku prawie panuje wiara 
w istnienie stworzeń ludzkich na Marsie, 
a niejednokrotnie w' umyśle obdarzonych 
bujną wyobraźnią astronomów powstała 
chęć skomunikowania się z owymi domnie­
manymi mieszkańcami odległego planety. 
Słynny matematyk niemiecki Gauss napół 
żartem, napół poważnie proponował poro­
zumiewanie się świetlnymi znakami geome­
trycznymi z ludnością Marsa. Niedawno 
zaś astronom Douglass w obserwatoryum 
Lowella we Flagstof (Stany Zjednoczone — 
Arizona) dostrzegł w nocy na stronie pół­
nocnej Marsa, gdzie znajdować się ma przy­
puszczalnie morze, zjawiska świetlne, k tó­
re trwały 70 minut. Douglass doniósł o 
tem telegraficznie dyrektorowi obserwato­
ryum przy Harwad-College w Cambrigde, 
astronomowi Piekering’owi, a ten przesłał

wieść do astronomicznego biura centralne­
go w Kielu, skąd przeszła do wszystkich 
obserwatoryów astronomicznych na kuli 
ziemskiej. Owe zjawiska świetlne ukazy­
wały się w postaci długiej na kilkaset ki­
lometrów linii świetlanej, która nagle za­
płonęła i znów gasła. Astronomowie wyja­
śniają na razie zjawisko .tern, że mogły to 
być wielkie, przesuwające się po Marsie 
chmury, które błyszczały w blasku słone­
cznym. To objaśnienie niweezy oczywiście 
przypuszczenie, że owe zjawiska świetlne 
mogły być znakami ognistymi ludzi z 
Marsa.

Szkarlatyna w Brodach. Wobec g ra ­
sującej epidemii szkarlatyny, zarządziła 
władza szkolna zamknięcie tutejszych szkół 
ludowych i niższego gimuazyum na 14 dni.

Baczność robotnicy przem yscy! Re- 
stauracya Bernankego na Zasaniu, jak  ró ­
wnież restauracya Lowego na Garbarzach, 
nadal jest bojkotowaną ! Miejscowy komi­
tet partyjny wzywa, ażeby żaden towa­
rzysz do lokalów tych i nadal nie uczę­
szczał !

Podwyższenie ta ry f  kolejowych, w ło­
nie węgierskiego ministerstwa handlu to­
czą się obecnie narady nad podwyższe­
niem taryf kolejowych. Przyczyną do tego 
mają być zwiększone wydatki w minister­
stwie, jako też zmniejszenie się dochodów 
z powodu zniżonej taryfy osobistej. Ponie­
waż jednak rząd w igierski chce nadal za- 
chowrnć system strefowy dla ruchu osobo­
wego, chce, wyrównać wydatki dochodami 
taryf towarowych

Barbarzyństw a angielskie w Trans- 
walu. Pastor burski z Pretoryi, van Bre- 
zenbuyzen, ogłasza w „Indenpendance Bel- 
ge“ artykuł, w którym opowiada wstrzą­
sające szczegóły o pastwieniu się żołnierzy 
angielskich nad kobietami burskiemi. Za­
pewnia on, że Anglicy systematycznie 
gwałcą kobiety, znajdujące się bez opieki 
męskiej na swoich fermach, i na dowód 
przytacza liczne przykłady. „Gdyby mo­
żna przeprowadzić statystykę gwałtów, po­
pełnionych we wszystkich miastach, wsiach 
i fermach, pisze, okazałoby się, że sliań- 
biono przynajmniej 3 0 %  naszych kobiet 
i dziewcząt, a hańba ta  spada nietylko na 
nie, lecz także na mężów i dzieci. Jakaż 
ponura przyszłość czeka nasz lud! Pomię­
dzy żołnierzami angielskimi panują cho­
roby, których ofiarą padną dzieci i wojo­
wnicy burscy po powrocie do domów. Na 
myśl tę, serce pęka im z bólu i woła o 
pomstę do Boga. Co za  męczarnie muszą 
przechodzić nasi jeńcy na św. Helenie i 
Ceylonie, gdy pomyślą, że nie mogą sta­
nąć w obronie żon i córek! “ .

Autor zarzuca żołnierzom angielskim nie­
tylko rozpustę, lecz także wyrafinowane 
okrucieństwo. Do obozu Burów pod Lady- 
smithem przybiegły p* wueg > dnia trzy ko­
biety, matka i dwie córki, zupełnie nagie, 
z płaczem i krzykiem. „Ritunku, bracia! 
Patrzcie, co nam zrobili Anglicy!“ Gdzie­
indziej żołnierze, p zy by wszy do samotnej 
fermy, zastali właścicielkę złożoną ciężką 
chorobą. Wywlekli ją  z łóżka, okryli koł­
drą i zmusili w takim stanie patrzeć na 
pożar własnego domu Kobieta zmarła po 
kilku godzinach.



Nie tylko jednak źródła burskie, któreby 
można posądzić o stronniczość, donoszą o 
barbarzyńskich czynach żołnierzy angiel­
skich, piętnuje je i uczciwa część prasy 
angielskiej. „Gazeta Westminsterska" do­
nosi w jednym z ostatnich numerów o po­
dobnie oburzającym fakcie. Jeden z żoł­
nierzy angielskich głośno przechwalał się 
przed kolegami, iż będąc na straży przy 
partyi jeńców, deportowanych na wyspę 
św. Heleny, pozwolił krewnym wejść dla 
pożegnania się z nimi, lecz potem ich nie 
wypuścił, wskutek czego i ci wysłani zo­
stali na deportawyę. Inni żołnierze śmiali 
się wesoło z tego „żartu “.

Kobiety w urzędach kolejowych. Ro­
syjskie ministerstwo komunikacyi zawiado­
miło naczelnika dróg rządowych nadwi­
ślańskich, że z dniem 14 stycznia 1901 
roku kobiety mogą być dopuszczane do 
służby w urzędach kolejowych, wyłącznie 
w biurach zarządu i naczelników oddzia­
łowych. Ogólna ilość kobiet na kolei nie 
powinna przekraczać 30 proc. ogólnej ilo­
ści urzędników. Na mocy tego okólnika, 
zarząd kolei ma zamiar obsadzić kobieta­
mi nowoutworzone posady w biurze ra­
chunkowości poborów, w wydziale pra­
wnym, oraz w wydziale taryfowym.

Barbarzyński wybryk fanatyzmu. Ra­
tunek, jaki mieszkańcy Malagi nieśli robo­
tnikom niemieckiego okrętu „Gneisenau“, 
zganiło pisemko klerykalne „Noticiero Ma- 
lagueno“, twierdząc, iż Hiszpanie, jako 
prawowierni katolicy nie powinni byli oka­
zywać współczucia i pomocy protestantom.

Ci ludzie pojmują naukę Chrystusa!
Gorączka militarna dotarta i do Szwe- 

cyi. Przedstawiony radzie stanu przez mi­
nistra skarbu, hr. Wachtmeistra, projekt 
reformy wojskowej wymaga podwyższenia 
rocznego wydatków na armię o 22,850 000 
koron. Na pokrycie kosztów reformy mini­
ster proponuje podwyższenie podatków: 
gruntowego, dochodowego, wódczanego i 
innych.

Telegraf i telefon.
Echa afery Dreyfusa.

Paryż, 2 stycznia. Rada dyscypli­
narna orzekła 4 głosami przeciw 1, 
że Cuignat nie zasłużył na spensyo- 
nowanie z powodu swego zachowania 
s ię , niezgodnego z dyscypliną woj­
skową.

Ageneya Hayasa twierdzi, że mini­
ster wojny skazał Cnigneta na 60 dni 
twierdzy.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 2 stycznia. Lord Kitschener 

donosi z Pretoryi: Część Burów, któ­
rzy wtargnęli do Kaplandu, zboczyła 
na południowy zachód i przekroczyła 
tor kolejowy pomiędzy Bandor i She- 
borne. Linia kolejowa uszkodzona. 
Nieprzyjaciel jest ścigany.

Kapsztad, 2 stycznia. 200 Burów na­
padło pociąg kolejowy w podliżu Rosmead 
i podpaliło go. Około 60 żołnierzy angiel­
skich, znajdujących się w pociągu wzięli 
Burowie do niewoli, ale wkrótce potem 
wypuścili. Kilku żołnierzy rannych.

Rząd wezwał ludność kraju przylądko­
wego, aby tworzyła wszędzie oddziały o- 
chotników celem wypędzania Burów.

Wojna w Chinach.
Paryż, 2 stycznia. Ageneya Hayasa 

donosi, że w okolicy Pekinu i linii 
kolejowej z Pekinu do Paoting-fu po­
jawiły się oddziały bokserów, wobec 
czego Francuzi i Niemcy podwoili 
swoje posterunki.

Pułkownika Guilleta z 500 ludźmi 
atakuje kilka tysięcy regularnego woj­
ska chińskiego. Generał Bailloud od­
szedł z odsieczą.

Londyn, 2 stycznia. „Times11 ogłasza 
obszerny telegram swego korespon­
denta w Pekinie z daty 28 grudnia

z. r., który ostro krytykuje sposób poj 
stępowania Niemców w prowinc/'' 
Czili. Dziennik skarży się na srogoi^ 
kar, które pociągają za sobą wiek 
niewinnych ofiar, zaznaczając, że 
tern to cierpi również i powaga Au" 
glików, jako podkomendnych Waldef 
seego, chociaż żaden z oficerów angieh 
skich nie ma dostępu do rady wojem 
nej Walderseego.

Berlin, 2 stycznia. Z Pekinu donosi 
biuro W olfa: Morderca Kettelera,
Enhai, został dnia 31 grudnia o go­
dzinie 3 popołudniu stracony na tero 
samem miejscu, na którem zginą'* 
Ketteler.

Zawieszenie broni.
Londyn, 2 stycznia. „Pall Mali Ga- 

zette* donosi z Pekinu pod datą 30 
grudnia z. r., że warunki pokojowe 
mocarstw z o s t a ł y  p r z y j ę t e  be 0  
z a s t r z e ż e ń ,  wskutek czego o g ł o- 
s z o n e m  z o s t a ł o  z a w i e s z e n i e  
b r o n i .

Londyn, 2 stycznia. Dosłowny tekst 
noty chińskiej, przyjmującej warunki 
pokojowe mocarstw, brzmi następu­
jąco:

„Iphing i Li-hung-czang przyjmują 
imieniem Chin przedłożone im wa­
runki pokojowe i upraszają o rozpo­
częcie rokowań. “

Układy te rozpoczną się w prze­
ciągu 2 dni.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Z miana lokalu. Lokal krakowskiej filii robo­

tników piekarskich znajduje się obecnie przy 
ulicy św. Józefa 1. 9. I I  piętro od frontu.

P orady prawnej w sprawach przemysłowych, 
służbowych i t. p. udziela się bezpłatnie 

zorganizowanym towarzyszom w lokalu Związku 
stowarzyszeń robotniczych w  Krakowie, ul. Fio- 
ryańska 49, codziennie od godz. 12‘/8 do godz. 
2 popołudniu. .

Ł a  t r e ś ó  oggćosseń redak© ya n ie  p rzy jm u je  ża d n ej ^ d pow iedziaB n ości.

„ H U T A "
puder antiseptyczny dla niemowląt i dzieci

wedle orzeczeń p o w a g  lekarskich

najlepszy i najtańszy
proszek do zasypyw ania w sitkowych pudełkach.

W każdej aptece pod nazwą 
„pudru H a y a “ do nabycia.

Pudełko opatrzone marką 
,Opatrzność“ kosztuje 35 ct.

R E P R E Z E N T A G Y A

BROWARU KARWINSKIEGO
(hrabiego Larischa-Mbnnicha)

w Krakowie, przy ulicy Poselskiej I. !5. —  Telef. 431
poleca piwa w butelkach oryginalne napełnionych z dostawą do domów. Piwa 
te, napełniane według wszelkich wymogów hygieniczno-sanitarnych w specyal- 
nl i do tego celu urządzonym lokalu zapomocą maszyn najnowszej konstru-

kcyi, są najlepszej jakości.
Szczególniej polecamy: piwo eksportowe, marcowe, cesarskie, leżak 

l lok. — Wysyłki na prowincyą nawet we flaszkach 1/1 litrowych uskute­
czniamy najszybcej.

Zamówienia upraszamy łaskawie pod adresem: Kraków, Poselska I. 15, 
Telefon Nr. 431.

Za Zarząd browaru karwińskiego
2 3 3  13—30 M. Hirsch.

L osy  na r a ty !
1 węg. Bazylika gł. wygr. K  40.000, 20.000 itd.
2 węg. Josziv „ „ „ 40.000, 30.000 „
1 serbski państwowy „ Fr. 100.000, 75.000 „
1 węg. Czerw. Krzyża K 40.000. 20.000 „

Razem 5 losów i 9 ciągnień rocznie. Każdy 
los musi wygrać. Po złożeniu pierwszej raty 
wygrane należą wyłącznie do nabywcy. Prze­
syłka ra t wolna od porta (czeki pocztowe). — 
Cena K 72 (24 ra t po K 3). Do pierwszej 
raty prosimy dołączyć 2 K na podatek, stempel 
i czeki. Inne koszta wykluczone. Przesyłka frko.

158 Dom bankowy i kantor wymiany 77—90
WIKTOR CHAJES i Sp.,

Lwów, Sykstuska I. 8.

T o w a r z y s z e !  p r zy  k a ż d e j  
s p o s o b n o ś c i  p a m ię ta jc ie  o  
fu n d u sz u  c o d z ie n n e g o  »N a- 
p rzo d u « .

Redaktor odpowiedzialny i wydawca:) K a z im ie r z  K a c z a n o w s k i -  — Z Drukami Narodowej w Krakowie (WiślUa 9. — Telefon Nr. 404).


